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C zę ść  U r z ę d o w a .
N a j j a . s n s e . i s z y  P a n ,  ozdobić raczył o r d e r e m  Ś-tćj 

Anny 2-ej klasy z koroną Cesarską, J W. ks. N ow ick ie ­
go  oficjała katedry W arszaw skiej. *

Rozkazem dziennym Najwyższym w  dniu 20  czerw-
11 r \n  o I ^  I , A *  ~ ___ 11 ______ 1 i *  ,ca
.. * t  .i j , “ j.*** • ‘ o z r i  w -

( -  lipcaj r. I). do armji wydanym, adjutant naczelni­
ka Sztabu wojsk linji kaukazkiej iczarnomorza, jenerał- 
majora I  ilipsona,. sztabs-kapitan Nawagińskiego pułku 
piechoty S o b o le w sk i , przeznaczonym został °na adiu­
tanta przy dowodzącym dywizją rezerw ow ą korpusu 
kaukazkiego jenerał-majorze Dobrzańskim.

Tymże rozkazem dziennym, porucznik z Klastyckie- 
go pułku huzarów K leiin , przeznaczonym został na 
adjutant* przy naczelniku brzegowćj linji czarnomor­
skiej jenerał-adjutancie Budberg.

B iuro W arszawskiego O ber-Policm ajsłra. W zyw a
rodziny następujących wojskowych niższych s topnh“od- 
danych wczasie  rokoszu do wojska powstańców z mia­
sta Warszawy, pomimo mającego służyć im wyłącze­
nia od zaciągu ażeby jak najspiesznićj do biura policji 
tutejszćj zgłosiły się, albowiem zeznania poniżćj w y ­
mienionych sprawdzone być muszą, które jeżeli okażą 
się być rzetelnemi, posłużą do uwolnienia od dalszej 
służby wojskowćj, a mianowioie: Stanisława syna Ja ­
na Materowicza v. Materewicza urodzonego w  1805 
lub 1807 r., który w raz  z matką Agnieszką miał prze­
mieszkiwać w  Prażmowie,gub. Warszawskićj.do wojska 
wziętym być miał od piekarza przy ulicy Elektoralnej 
mieszkającego, który ma posiadać jego metrykę i uwolnie­
nieioiI wojska,z tytu łu  jedynactwa; — Leona synaAndrze- 
ja  iłlazurkiewicza lat 35, którego b ra tM arc inw  1831 r.

mieszkać miał w  m. Dobrem, pow. Stanisławowskiem; —  
Micnała syna Jana Jaroszewskiego lat 40, urodzonego 
w  ws. Sm.łowicacb, pow. Włocławskim, zkad przez 
tamtejszego obywatela Macieja' Wielickiego przywie­
ziony do W arszawy dla udoskonalenia się w kucharstw ie 
w  czasie rokoszu z domu nr. 24 1 5  do wojska oddanym 
by o imał; -  Iranciszka sy na Sobest jana Wrońskiego 
lat 44, urodzonego w  Galicji Austrjackiej, mającego 
nnec w  W arszawie brata Józefa trudniącego się sprze­
dażą wiktuałów; —  P aw ła  syna Marcina Troszczyć 
sk.ego lat 39, który przed wzięciem do wojska trudnić sic 
miał profesją szeweką u różnych majstrów.

BiUro Warszawskiego Ober-Poticmujstra. -  Znalezione i n .i 
osoli podejrzanych odebrane  zostały nas tępujące p rzedm io ty  Ku 
ferek zielony, w którym znajdują się: papa starych rękawiczek 
chustka s ta ra  na szyję, chustka kolorowa od nosa , spencerek  le’ 
Un kamizelka pikowa, pólkoszulków 3, fartuch hialy, rocznik 
£ ru” )> spodnie szaraczkovse, surdut ęzarny z podszewka 
Iową, kołdra,- czapka i siennik; skóra wolowa nie wyprawna-

s k a  Irzr  y P ' Ó(na %n,heS °; ri>delek m iedz iany  ”a-ska  trzcinowa, parasol stary; chustka derbw a;  miot kowalski- 
L t m n “ r “ |S; tyhetwwa czarna z szlakami; kapota i»ra-
fa rm  vb ,P ' ,a re , '1n,fti sukienka kobieca kartonowa, dwa 
fartuszki dziecinne, czepek tiulowy i czapka sukienna;  m ozdz i^z  
mosiężny; lasmy p o l jedw abnó j  łokctrlMI; k raszoarka mosiężna- 
wanienka drewniana;  woreczek jedw abny  od nabożeństwa żv’

s t k , t ^ 4 s k ó r v ' ‘l n a n - in° " : y  S,-?W k,u<ika; r 4d«l m iedz iany ;  srckieia  i 4 skory baranie suroWbj dwie suknie nerkalikowe w
rożne kwiatki; siekiera; siedm sztabek żelaza; spódnica biała sta
srebra s ' \  [zfcin' ie.nn1al ' P l i k ó w  li; nóż w oprawie z Oowe-m 
J A  -uk ięn lu  J,e1rka , ,k '*«:» rńżowa; serwet stołowych koloro- 
\ i .  chustek kolorowych ó d  nosa 3, i fartuch płócienny —  
o!nn t .S'e Za e,n <’,l'aw >'?h właścicieli, iżby po 'odebranie  w y mię- 

• Prze^ miotovv z dowodami własność «mnra\viedliwiaiace 
m , w ciągu miesiąca od daty dzisiejszej do biura policjiTute.Wi 
zgloSili się, w przeciwnym bowiem razie efek t i  w zm ian t 
przez licytację na rzecz skarbu sprzedane z o L a n ą ; Zm'ankow an*



S ą d  p o lic j i  p o p  
w y d z .  I  go .  —  W  dn iu  18 ( 
cy Solec dos t rzeżon o  zw łoki kobiety la t mniej więcej 
3 0  w ie k u  mającćj,  n a tu ra ln ą  śm iercią  zmarłej ,  w  p o ­
d a r tą  odzież ubranćj,  z imienia nazw iska  i miejsca p o ­
chodzenia  nie w iadom ej.  W z y w a  p rze to  każdego kloby 
o  nazw isku  i pochodzeniu  rzeczonej kobiety mial jaką  
w iadom ość, ażeby tak o w ą  sądow i tu te js z e m u  udzielić 
zechciał. —  W a rs z a w a  d. 13 (25) c ze rw ca  1 8 4 7  r. —  
A se so r  krym inalny prezydujący, M o d z e le w sk i .

S ą d  p o l i c j i  p o p r a w c z e j  p o w .  W a r s z a w s k i e g o  w y ­
d z i a ł u  ‘i - g o .  —- W  depozycie s ąd u  naszego znajdują  
się n a s tępu jące  rzeczy jako to: 1) szlafroczek damski 
spuszczany żagn o tow y  w  pasy z deseniem koloru lila, 
l i s tw ą  k a r to n o w ą  i szn u rem  białym u  d o łu  obszyty; 2) 
pe le rynka  osobna  z tegoż żagnotu; 3) dy w a n  stary  w e ł ­
n iany p s t ro k a ty  z c iemnó-zielonemi szlakami; 4) szczo t­
ka m ęzka od w ło s ó w  duża; 5) to rba  kobieca d y w a n o ­
w ą  ro b o tą  na czarnóm tle w  d eseń  z ciem no-zieloną 
p o d sze w k ą ;  6) pasek do ostrzen ia  b rzy tew  rzem ienny  
z s ta lo w ą  szrubą; -  że zaś przedm ioty  pow yższe  o d eb ra ­
n e  zostały  od osoby, która do godziw ego  ich posiada­
n ia  zdolną nie była, a s tąd  rodzi się podejrzenie  iż p o ­
chodzić mają z kradzieży, k tó ra  do tąd  nie je s t  w iadom ą, 
p rz e to  w z y w a  każdego któryby o pochodzeniu  tych 
rzeczy, jako tćż  p raw ym  w łaścicielu  onych posiadać 
m ó g ł w iadomość, aby tak o w ą  sądow i n aszem u  udzielił 
w  c iągu dni 30 ,  gdyż po u p ły w ie  tego czasu z rzeczami 
tem i p od ług  p ra w a  p ostąp ionem  będzie . —  W a rs z a w a  
d. 2 3  cze rw ca  (5 lipca) 1 8 4 7  r. —  Sędzia  prezydujący, 
w  z. G ró d e c k i  asesor.

W iadom ości miejscowe.
W  dniu  w czorajszym przybyło  do W arszaw y  koleją 

że lazną  osób 3 8 0 ,  w yjechało  4 26 .
Aloizy A n a s iń s k i  adw okat,  p rzen iós ł  mieszkanie pod 

n r .  1 7 6 5  p rzy  ulicy Ś to-Jerskiej,  obok fabryki E w an sa .
Na w czora jszój giełdze W arszaw sk ie j  za listy z a s ta ­

w n e  białe n o w e  za 100  zł. oprócz k u p o n u  żądano  rs. 
14  kop. 7 0  (złp. 98); w a r to ś ć  k u p o n u  od l is tów  z as ta ­
w n y c h  kop. 3 ' / 2-

S m i lh  k raw iec  męzki, p rz e p ro w a d z i ł  p ra c o w n ię  sw o ­
ją  do pałacu  J W . h r .  U rusk iego  przy  ulicy K rakow sk ie -  
P rzedm ieśc ie  n ro  3 9 3 ;  o czćm ma h o no r  d o n ieść  sza ­
n o w n y m  panom,, k tórzy  raczą  zaszczycać go sw ym  
zaufaniem. ,

Wczoćaj w  T ea trze  W ielk im  po ' Ż y w y m  n ie b o s z c z y ­
k u  p o w o ł a n i  wszyscy.

B ą d zy ń sk iJan  ob. z l lu sk o w a  nr. 5 0 0 ,  Bardzki Ign a ­
cy ob. z P łocka  nr.  2 2 4 5 ,  Bajer Ryszard  ob. z Mykano­
wa nr. 36 , Bonisławski L u dw ik  ob. z W ólki Piasecz- 
ny nr. 2 6 8 4 ,  Biedrzycki E d w a r d  ob. z W ierzb icy  nr. 
6 3 4 ,  Bardzyński K arol ob. z Bielic nr. 6 3 4 ,  D ubiec­
ki W in ce n ty  ob. z K ra sn eg o -s ta w u  nr.  4 7 6 ,  Grzego- 
rzew icz  Mich. u rzęd .  z A u g u s to w a  nr. 4 0 5 ,  G awęcki 
Dom. ob. z O bry tego  nr.  2 6 8 2 ,  F renk ie l  A n ton i  b a n ­
k ie r  z B erlina  nr.  6 0 2 , ‘K ołaczkow ski B ru n o n  ob. z W o -  
licy nr. 2 6 8 0 ,  Kisielnicki F ranciszek  ob. z Kisielni- [
cy nr. 6 1 3 ,  K w aśn ie w sk i  J a n s z t a b s  lek. z K ijowa nr. 
4 8 0 ,  Lipiński Flor .  a rt .  muz. z gub. Podolskiej nr. 5 0 0 ,  
Lasocki E d w .  ob. z Ł ą tczyna  n r  6 2 5 ,  Mikulski W al. 
eme. z S u w a łk  nr. 1 3 4 3 ,  M okronow sk i Aleks. ob. z 
C hlew ni n r .  4 1 4 ,  M ichałow ski Jó ze f  ob. z K o n s ta n ty ­
no w a  nr.  2 6 8 4 ,  M ajeranow ski Jan  ob. z Popielczyna 
nr. 2 6 7 3 ,  P a s ło w s k i  W ik t  ob. z P ru ż an  nr. 1 2 6 4 / 5, 
Rafalski Aleks. prof, z Ł o m ży  nr. 6 2 5 ,  Skrodzki L a m ­
b e r t  ob. z Zamościa nr. 1530 ,  Skiwski Leon ob. z P ł o ­
cka nr. 1310 ,  W roń sk i  K lem ens ob. z Płocka nr. 6 2 5 ,  
W ró b lew sk i  Marcin urzędn ik  z G rodna  nr. 5 8 2 ,  Z a­
lew sk i Jakób  kup. z W ro c ła w ia  nr. 5 2 1 / 2, Zambrzyc- 
ki Aleks. ob. z G o s tk ow a  nr. 6 25 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
B ąkowski A n to n i  ob. z n ru  5 0 0  do Kraśnicy, Berg 

R udo lf  ob. z n ru  2 6 7 3  do P u ł t u s k a ,  Golicyn Serg jusz  
książę z n ru  12 57  do Ś ta rć j  w s i ,  G rabow sk i E d w a rd  
a d w o k a t  z n r u  4 9 5  do K a r lsb ad ,  l l a lp e r t  Mikołaj ob. 
z n ru  6 1 9 / Jo do D re z n a ,  K re u sc h n e r  L u dw ik  kupiec j 
z n r u  7 4 2  do F ran k fu r tu ,  K rem  A n to n i  kupiec z n ru  
2 3  t do Austr ji, '  Koseeki S tan .  refer, s tan u  z n r u  13 4 7  
do L u b lina ,  N asiorowski M arcin  ob. z n ru  6 1 4  do P o-  
p łów ka ,  Podczask i Jó ze f  ob. z n ru  2 6 6 8  do P io t rkow a, 
R ogowski R a jm u nd  ob. z n r u  5 0 0  do Łomży, Rybicki 
Teotil prof. gim. z n ru  1339  do S ie radza ,  S taw iarsk i  
Ign. ob. z n ru  5 0 0  do Żakowa, Skórkow ski Michał ob. 
z n ru  1 5 6 5  do J a n k o w ie ,  S tęp o w sk i  Jakób  ob. z n r u  
2 6 6 8  do J a n o w a ,  Suski Karol ob. z n ru  6 3 9  do Mo- 
chnatki, W ojciechow ski Ign . refer, s tan u  z nrw 4 6 7  do 
P io t rk ow a , W oroniecki Adam książę z n ru  6 1 3  do R e ­
jow ca ,  W o ło w sk i  Feliks ob. z n ru  6 1 3  do O su ch o w a ,  
W ielohursk i Jó ze f  hr.  z n ru  6 1 3  do  R u s in o w a ,  Zaleski 
Nikodem ob. z n ru  2 o 6 8  do Ja n o w a ,  Żakowski E ug en .  
p u łk o w n ik  z n ru  6 1 4  do H am burga .

llozinaituści.
D o n o szą  z Tyflisu, że w  dniach 1 (13) i 2  (14) z .m-

W a r s z a u m c ie g o  
g rudnia  r. z., przy uli-

P R Z Y JE C IIA L I  D O  W A R S Z A W Y .
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w  okolicach tego m iasta  p an o w a ła  z małeini p rz e s ta n ­
kami tak s t ra szna  b u rz a ,  jakiej najs tars i ludzie nie pa­
miętaj."}. Silny w icher ,  n ieus tann e  g rzm oty  i p ioruny, u le ­
w n y  deszcz i grad na przem iany tow arzyszy ły  tem u  zja­
w isku  przyrody z n ies łychaną gw ałto w n ośc ią .  W  skutek  
czego pły tkie i w o lno  d o tąd  p łynące  s trum yki w y s tąp i ły  
z b rzegów , unosząc  z sobą w szystko  co tylko n ad z w y ­
czajnem u p ędow i w ody oprzeć  się nie mogło.-— W iele  
d o m ó w  nad brzegami s tru m ien i  stojących, w  części z ru j­
n ow ane ,  w  części zupe łn ie  w irem  w ody  un ies ione  zo ­
stały. W  samvm Tyflisie 3ch ludzi ra tu jących  sw e  mie­
nie od pow odzi,  u to n ę ło .  Szkody z tego pow.odu w y ­
nikłe, d o tąd  w  szczegółach nie są w iad o m e .— W  oko­
licach tw ie rd zy  A rak su  jednoeześn je  grad padał tak 
wielki, że w  polach pasące się trzody p o zab ija ł .—  Do 
tych niepom yślnych w y d a rze ń  dodać należy zjawienie  
się w  początkach w iosny  szarańczy, której w  różnych 
miejscach ró w no cześn ie  do SO,0 0 0  p u d ó w  ( 2 0 0 ,0 0 0  
fu n tó w )  zniszczono.

P RZYGODY MŁODEGO MALARZA RZYMIE.

(Dalszy ciąg.)
Na w idok  tej kobiety nagła, g w a ł to w n a  miłość o w ła ­

d n ę ła  jego duszę . B yła- to  jedna ż tych nam iętności k tó ­
r e  ju t r a  nie do ży ją ,  w  którćj serce zostaje n iem e, w  
którćj kochamy oczyma. R z y m ,  t e a t r ,  ^ r i m a d o n n a ,  
A v s z y s t k o  znikło  w  obliczu tego p rz e d m io tu , którego 
p iękność  była jeszcze podnies ioną  w yrażen iem  różnych  
u czuć  malujących się w  jej tw arzy ;  lecz kiedy zasłona  
spad ła  i dźw ięk i harm onijne  umilkły, kiedy ją  u jrza ł  
bladą, chw ie jącą  się, z oczyma zagasłemi i p e łnem i ł e z ; 
kiedy n ieraz w  rysach jćj bladćj tw a rz y  do st rzega ł  w y ­
raz  g w a ł to w n e g o  p rzes trachu ,  z k tórym  napróżno  sta-, 
r a ła  się walczyć, d usza  szlachetnego m łodz iana  z ro z u ­
m iała  na tenczas  cierpienia tej istoty, której n ieu ch ro n ­
ne  i bliskie nieszczęście zagrażało.

N ieznajoma p o w staw szy  z krzes ła  podała  rękę  m ę ż ­
czyźnie, który do tąd  u k ry w a ł  się w  głębi loży, zw róc i ła  
k u  m łodem u artyście  tk l iw e  spojrzenie , jak  gdyby dz ięko­
w a ła  mu za spółczucie  k tó re  jej okazyw ał,  potćm  w z n io ­
sła ku n ieb u  sw e  piękne oczy, i w o lnym  krokiem o p u ­
ściła tea tr .

Nasz malarz spiesznie w ybieg ł za nią, lecz w  chwili 
kiedy zm ęczony s ta n ą ł  na schodach przedsionka, pow óz 
w  którym przez  szyby przy św ie t le  pochodni, z d ą w a łs ię  
po st rzegać  bladą tw a rz  nieznajomej kobiety spiesznie 
s 'ę  już  s ta m tąd  oddalał.

Młody a r ty s ta  nie zastanaw iając  się nad tem  co czy­

ni puści ł  się w  pogoń , pędził  przez ciemne i sam o tn e  
ulice, aż nareszcie  w idząc  us i ło w an ia  sw oje bezskutecz­
ne, za trzy m ał się na p u s tćm  przedm ieściu  n ieznanego 
m u miasta, śmiejąc się sam ze sw eg o  sza leństw a.

Z n u ż o n y  d ług im  biegiem, us iad ł na rozw alonej ko­
lumnie, i zm rużył powieki szukając  c h w ilo w eg o  w y t ­
chnienia. W  tej chwili n ieznany  g łos p o sze p n ą ł  m u do  
ucha wyrazy:

„Czy to  ty  jesteś?... ."
„ J a “ odpow iedzia ł  machinalnie, i nim jeszcze m iał 

czas poznać co się z nim dzieje ,  dw óch  ludzi p o rw a ło  
go, zw iąza ło  m u ręce, a zasłoniw szy oczy wsadzil i  go 
do pow ozu ,  k tóry  sp ie szn ie  ruszy ł  z miejsca.,

P o  godzinie jazdy w  ciągu którćj miał czas zas tano­
w ić  si Ĵ nad sw ćm  dz iw nćm  i n iebezpiecznem  położe- 
niem, u czu ł  wolniejący ruch  pow ozu , który nareszcie  
w jech aw szy  do bram y za trzym ał się. W te n c z a s  dw a j  
nieznajomi pomogli m u  w ysiąść, i zaprow adzil i  go przez 
d ług ie  galerje  m a rm u ro w e  i o bszerne  ogrody do sa lonu  
sk rom nie  u m eb low anego ,  k tórego m ury  okryte  ciem- • 
nem obiciem miały w  sobie coś su ro w e g o  i ponurego ,  
tak iż spo jrzaw szy  w  około siebie zimny dreszcz p rze ­
szedł w szystkie  jego członki.

L am pa umieszczona na stole sto jącym na  ś rodku  sa ­
lonu  s łabe  w  około roztaczała  św ia t ło .  P rzy  kominie 
sta ł  mężczyzna wysokiego w z ro s tu ,  którego tw a rz  o -  
k ryw a ła  maska z czarnego aksam itu. O  kilka k rok ów  od 
niego było łóżko, na którym leżąca n iew ias ta  z zas ło ną  
na tw arzy ,  przyciskała do serca dziecię, od siedmiu do 
o śm iu  lat mające. W  około  p an o w a ła  p o n u ra  cisza. 
N ie rów n y  i ciężki oddech tćj n iew ias ty , jakoteż  m on o­
to n n e  poruszen ia  w achad ła  od zegaru  p rze ry w a ły  j ą  
tylko.

D w a j  nieznajomi którzy przyprowadzili  malarza s t a ­
nęli za nim.

„O tó ż  i on, mości książę,"  rzekł jeden  z nich.
C złow iek  w  masce zbliżył się do młodzieńca, u ją ł  

go za rękę ,  i zap row adził  przed łóżko.
„Ta kobićta musi u m rzeć"  rzek ł  obracając się doń.;. 

Nie skończył—  o k ro pn e  p rz ek leń s tw o  w y m k n ę ło  m u się 
z u s t ,  oczy dzikim blaskim zaiskrzały.

„Głupcy! cóżeście uczynili?" za w o ła ł  obracając się do^ 
s łużących  „ ten  cz łow iek  nie je s t  księdzem."

S łużący  postąpil i naprzód i nieszczęśliwy malarz po­
s t rzeg ł  w ich rękach  dobyte  os trza  szty letów, których 
g o tow i byli użyć  na p iórw sze  w ezw an ie  sw ojego  pana. 
K o b ie ta  zas łon iona poruszy ła  się na łóżku  i p rzy c isnę ­
ła  córkę  do  piersi.  (D. c n.)
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D o n i e s i e n i a .
W ezwanie do w ierzycieli Adama W ę g M s k te g i . -  Wszyst­

k ich  wierzycieli Adama Węglióskiego, dziedzica dóbr subhas-  
, i°'?an<-i ' <J'V5; Czekarzewic,  Poniatowy i li. dzierżawcy
dóbr  fabrycznych Chmielowa, Miechowa i Szwarszewjc, mam z a ­
szczyt zawiadomić, iż wyrokiem rządzącego senatu z drria 0 (18) 
i w  kontynuacji 7 (19; czerwca r.b .  zapadłym, wyrok trybunału gu- 
bernji Hadomskićj w Radomiu i sądu apelacyjnego królestwa pol­
skiego,  w punkcie naznaczonej s ta rozakonnemu Mejerowi Wolf  
re jers te in ,  dotychczasowemu dzierżawcy dóbr  Tarłowa i Czeka­
rzewic przysięgi, co do zmownego działania i na szkodę wierzy­
cieli zawartego kontraktu dzierżawnego dóbr Tarłowa i C zeka­
rzewic, zatwierdzone zostały. Gdy w dalszym postępie  takowego 
procesu w razie wykonania naznaczonój przysięgi przez rzeczo­
nego Fejerstein, zaskarżony jes t  w mowie będący kóntrakt jako 
w skutkach swoich nie w ykonyw any,  ku czemu dostateczne 
egzystują dowody, a w razie potrzeby dowód czerpać się mający 
z inkwizycji ze św iadków będzie i jest żądany; gdy przedmiot 
ten ogól wierzycieli  dotyczó, i od roztrzygnienia onego większa 
skuteczność po lylolicznych sporach, aż do terminu ostatecznego 
przysądzenia  doprowadzonej sul.hastacji zalezy, a tern samem 
pewniejsza realizacja swoich wierzytelności Adamowi Węglin- 
skiemu wypożyczonych przez wierzycieli może być spodziewana; 
gdy nadto wszczęte procesa mianowicie: o znaczne, dezolacje lasu 
dóbr  Tarłowa i Czekarzewic, o niewłaściwie przyznane sumy i 
niezwłoczne wykreślenie onych, o odpowiedzialną sp ieszną i 
czujną administracją nad dobrami a głównie nad lasami tychże 
dóbr  posta rać się należy, i w tym względzie połączonemi silami 
jako spójnego interesu energiczne kroki przedsięwziąć*, gdy 
wreszcie inne jeszcze w ażne interesa, ogól wierzycieli dotyczące 
Z wierzycielami uradzić wypada; dla tego na spoiną naradę w 
dniu 16 (28) lipca i nas tępnych r. b., o godzinie 4-ój z południa 
o  mieszkaniu mojem tu w Warszawie, przy ulicy Długiej pod nr, 
8 7 -J i  w domu \ \ -g o  Kuoharzewskiego odbyć się mającą ,  mam 
zaszczyt wezwać wszystkich wierzycieli Adama Węglmskiego a 
głownie wierzycieli hypoteczn jch  dóbr Tarłowa i Czekarzewic, 
aby ze względu na własny interes osobisty i dobro w Oznaczo­
nym terminie i miejscu dla odbycia takowćj spólnej  narady bądź 
sami osobiście, bądz też przez swoich legalnie umocowanych pel- 
npmocników zgromadzić się raczyli.—  W arszawa d. 11 (23)czer- 
wca 1847 roku. Jakub Wołowski magister  obojga p raw a,  net-

“ b k J , r Sy W ™ * ? * 1 P,0 .9’ P- W i » c . n $ .  I r z e b u c l i o -  
w s k . i n b .  p u ł k o w n i k u  b. w o j s k  p o l s k i c h  p o z o s t a ł e j  w d o w y  w ie -

X  f a b r y « o y c h  c i  ^  T a * ł° VVa,- G « k a r z e w i c ,  Poniatowy i f a b r y c z n y c h  C h m i e l o w a  z p r z y l e g l o s c i a m i .

Biuró W arszawskiego Ober-Policmajstra Wiktoria O sso­
wska,  stale t u  w Warszawie pod nr. 1865 zamieszkała, w y d a ­
wszy się do miasta Krakow a żąda udzielenia jej paszportu em i­
gracyjnego. Bmro W arszawskiego Ober-Policmajstra  wzywa o- 
soby mające do mej p raw n e  pretensje, iżby z takową zgłosiły 
Się w ciągu 4-ch tygodni,  do sekcji paszportowej biura poheit tu ­
tejszej.—  Nr. 21,640.

Dnia I I -go  b. m. z rana ,  zginął  WYŻEŁ podpala­
ny jasny taran l ,  leb i uszy kasztanowate ma ący 
ktoby go odprowadzi!  lub dał znać gdzie się znai’ 
duje pod nr. 470<1, przy ulicy Nowo-Senatorskići  

w bramie na pierwsze piętro, otrzyma przyzw oitą nagrodę. Ostrze­
ga się zarazem nieprawego posiadacza,  iż sam  sobie winę przy­
pisze,  gdy w razie dostrzeżenia  onego, do sądow ćj  odpowiedzial­
ności za przywłaszczenie sobie cudzej własności  i do zwrotu 
wszelkich kosztów z ląd wynikłych pociągniętym zostanie,

W ladomo czynię, iż p rawnie  zajęte ob jek t^ jako  to: kanapa,  
krzes ła ,  komoda, stój,  lustro, obrazy i t. p., w Warszawie przy u- 
bC.r Leszno p o d  nr. 6!)| ,  w dniu 3 (15) 4-pca 1847 r., o godzinie

zlwadzki', kom orm k.PUl,l'C7'n,i W * -  fP r łe d a ,le n “  G‘

D nia8-go  zgubiony został PUGILARES, w którym się znajdo- 
dowała książka legitymacyjna Lajzera Lipszytz, tudzież patent
?rr? Kinrfn}ei n łr8 «  Znerni [ '" 'a lkami. Łaskawy znalazca raczy zw ro­
cie pod nr. 1833, przy ulicy Zakroczymskiej za nagrodą.

W domu pod nr. 489c przy ulicy Miodowćj n a p r z e c iw  sądu  
apelacyjnego, jes t  do wynajęcia MIESZKANIE od I-go sierpnia

śkići za mfern0, Sle<Jn' iu ' kuchni angiel­skiej za mierną cenę. Wiadomość u rządzcy tegoż domu, lub w
ma azyme towarów rosyjskich Mikołaja Skwarców w domu prze­
chodnim zwanym Roeslera przy ulicy Senatorskiej  nr. 451.

DOM pod nr. 1040 oznaczony przy ulicy Grzybowskiej w cyr­
kule 7 położony, z dużym ogrodem fruktowym, i warzywnym do­
brze obsianym jes t  do  sprzedania .

Znaleziony w d. 7-ynii maja MEDAL ZŁOTY, właściciel odebrać  
może za udowodnieniem z biura policji tutejszej nr. 404-38.

PUGILARES z książeczką legitymacyjną,  oraz pa ten t  na krzyż 
wojskowy s rebrny  przez komisją rządow ą wojny pod dniem 20-ym 
czerwca 1819 r „  za nr. 12 kontroli 922 Wydane, i r ó ż re  papiery 
nelezące do Jana  Berdau skradzione zostały. Ktoby o nich posia­
dał  wiadomość,  raczą j ą  udzielić do redakcji  gazety policyjnej.

DOM w Warszawie przy ulicy Kłopot pod nr  2155 położony 
składający się z slancij  mieszkalnych 10, komórek KI, i 2 wozo­
wni, oraz ogrodu w arzywnego i frukłowego, jest do sprzedania  
z wolnćj  ręki,  każdego czasu. W iadomość t a m ie  u właścicielki 
Anastazji Gruszczyńskiej.

W now ym  domu przy rogu ulic Sto-Krzyzkićj i 
b m n i r r ' ’ *9 do najęcia każdego czasu trzy 
1 OKO JE z kuchnią, z meblami lub bez mebli, i in- 

,  ,, nemi dogodnośc iami.  W iad .m o ś ć  u właściciela Ma-
honbaum a.

Pozostowione w dorożce PUDEŁKO łubiane z książkami, ad reso ­
wane „An. William w nowej Aleksandrji ‘ właściciel  odebrać m o­
że w redakcji gazety Policyjnej.— Nr. 57404.

MALIN pięknych, AGRESTU i PORZYCZEK, dostanie  u ogro- 
unika przy ulicy 7 wardój nr. 1<)98, obok placu G rzybow skie2 0  
od godziny 6 -ćj.do 9-ćj rano i po południu.

P O Z I O M E K  ze śm ietanką lub naturalnych Ii ly Iko z cukrem 
porcja po gr. 2 0  dostać można w  każdym czasie w  k a w i a r n i  rś- ’ 
dzy pocztą a hotelem Saskim nr. 620 m 'ę '

P- K T s i i s k i e ^ ? ' lrDe a wsobot, e >  ORODZIE NADWIŚLAŃSKIM
wnezie zaś n ^ n  ^  ?s £ rac  ^ lzie, z kompanjq M icbnouski* razie zas niepogody w kawiarni  Ca flee de belle vue. * r

b cdnIS„ W r / V';ia r?i l^ 7-.'- Rednarskićj i Krak-Przed,  grać ' 
ć ą  [>p. fLuibentkai, przylćm p a n n a  Hcge wykona rozmaito 

sztuki gwizdaniem bez żadnego instrumentu.

Znana kawiarnia  z dom u dawnićjOsolińskich, przeniesiona z o ­
stała do ogrodu Saskiego obok instytutu wód mineralnych i w

r z ^ n ą z S i e ™  Wy60lly P ublicznos'ci u^ w a j ą c e j  wód, otwo-

TEATR WIELKI. Jutro,  Linda z Chamounix.
Dziś z rana  ciepła stopni 9, wczoraj w poł. ciepła slop.. 12. 
W ysokość wody na Wśle stop 3 cali 4.


